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Piękna tradycja wypominków 
utrwaliła w nas przekonanie, że 
to nasza modlitwa jest światłem 
na krętych drogach do nieba.
Stojąc przy niektórych grobach, 
trudno się jednak oprzeć myśli, 
że te lampki wokół niego to ra-
czej światło, które stamtąd do 
nas przyszło, choć naszymi zni-

czami się żywi.
Światłą Wiecznego Miasta.
Tak właśnie: udało się Chrystu-
sowi z grzesznych ludzi zbudo-
wać Niebieskie Jeruzalem.
Ich bratnia modlitwa nas wspo-
maga. Posłuchajmy czasem, o co 
się modlą.

ks. Tomek Kijowski sdb
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kronika salezjańska

1 października o godz. 17.30 od-
było się rozpoczęcie Nabożeństw 
Różańcowych. Szczególne zapro-
szenie zostało skierowane do 
dzieci i młodzieży. Dzieci każde-
go dnia otrzymywały specjalne 
obrazki, które naklejały na odpo-
wiednią planszę. Na końcu mie-
siąca z tych obrazków powstał 
piękny obraz Matki Bożej Fatim-
skiej. Również jako mobilizacja 
dla dzieci została ogłoszona wy-
cieczka dla tych, którzy najlicz-
niej będą chodziły na różaniec.

7 października - w pierwszą nie-
dzielę miesiąca i wspomnienie 
Matki Bożej Różańcowej - trady-

cyjnie odbyła się w naszym koś-
ciele procesja różańcowa do 5 oł-
tarzy. Procesję z Najświętszym 
Sakramentem prowadzili kolejno 
do poszczególnych ołtarzy nasi 
księża przy śpiewie chóru para-
fialnego. Przy każdym ołtarzu 
(ks. Bosko, Matki Bożej Wspo-
możycieli Wiernych, Serca Pana 
Jezusa, św. Józefa i Głównym) zo-
stał odczytany fragment Pisma 
św. a następnie odmówiono dzie-
siątek różańca w wybranych in-
tencjach.

11 października odbyła się w 
Areszcie Śledczym w Kielcach 
podniosła uroczystość. Został ot-
warty i pobłogosławiony nowy 
budynek. Zamiast tradycyjnej 
wstęgi, zastępca naczelnego dy-
rektora Służb Więziennych w 
Polsce pan Paweł Niesiołowski, 
użył karty magnetycznej do ot-
warcie nowych pomieszczeń. 
Modlitwę błogosławieństwa od-
mówił i pokropienia święconą 
wodą dokonał kapelan A. Ś. Ks. 
Janusz Popielisk sdb. W uroczy-
stościach wzięli udział przedsta-
wiciele Urzędu Miasta i Woje-
wódzkiego. W listopadzie nowy 
blok na 240 osób zostanie za-
siedlony. Co cieszy i martwi za-
razem.

14 października o godzinie 
10:00 odbyło się przyjęcie w sze-
regi lektorów dwóch nowych 
kandydatów: Jerzego Fatygi i Łu-
kasza Sobolewskiego. Podczas 
Mszy kandydaci do stopnia lek-
torskiego uroczyście przyrzekli 

czytać Słowo Boże i według nie-
go żyć.

16 października przybyły do nas 
Relikwie św. Dominika Savio. 
Święty ten jest patronem Służby 
Liturgicznej. Z tej okazji do na-

KrzySztoF  Korban 
I grzegorz toPoroWSKI

W Starej Farze
fot. Paulina mularczyk

agnIeSzKa KoWalCzyK 
na SCenIe 43 SFP W KraKoWIe

fot. andrzej mochoń

- październik 2007
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szego kościoła zjechali  mini-
stranci z parafii kieleckich i z 
okolic Kielc. Mszy Świętej powi-
talnej przewodniczył ks. Bp 
Adam Śmigielski sdb. Wieczorne 
godziny przy relikwiarzu należa-
ły do małżeństw mających prob-
lem z poczęciem dziecka (Domi-
nik jest również patronem) oraz 
do młodych. Modlitewne czuwa-
nie tych ostatnich rozpoczęła 
krótka inscenizacja Teatru 
1eden, po której, wraz z dymem 
kadzidła i śpiewem animowa-
nym przez scholę zanoszone były 
liczne prośby.
Dominik opuścił nas następnego 
dnia o godz. 13.30 żegnany przez 
młodzież kieleckich szkół.

Kto szuka ten żyje,  
czyli podróże słowno - muzyczne
W trzeci piątek miesiąca 19 paź-
dziernika 2007r. o godz. 19.00 
gościliśmy w Oratorium Święto-
krzyskim Panią Jadwigę Da-

chowską pochodzącą z kieleckiej 
rodziny katyńskiej. W “podróży 
refleksyjno - wspomnieniowej” 
towarzyszyli Pani Jadwidze ks. 
Tomek Kijowski – prowadzący 
rozmowę oraz liczni goście przy-
byli do Starej Fary. Atrakcją mu-
zyczną wieczoru był występ due-

łuKaSz SoboleWSKI - 
noWoWyŚWIęCony leKtor,  
u boKu SWego mIStrza 
fot. ks. tomek Kijowski sdb

PrzyjmIj znamIę daru 
duCha ŚWIętego
fot. archiwum

tu akordeonowego w składzie: 
Krzysztof  Korban i Grzegorz 
Toporowski. Zaprezentowali oni 
kilkanaście utworów, głównie 
były to kompozycje Astora 
Piazzolli kompozytora tanga ar-
gentyńskiego oraz wirtuoza ban-
doneonu i tangero.

W dniach 15-21 października 
2007 odbył się w Krakowie 43 
Studencki Festiwal Piosenki. Pi-
szemy o nim ponieważ, wyróż-
nienie na tym prestiżowym wy-
darzeniu muzycznym otrzymała 
Agnieszka Kowalczyk, która w 
tym roku prowadzi naszą scholę 
parafialną. Życzymy dalszych 
sukcesów, i dla Agnieszki i dla 
scholi.
 
26 października grupa 98 mło-
dych z klas III gimnazjalnych 
przyjęła Sakrament Bierzmowa-
nia z rąk ks. bpa Kazimierza 
Gurdy. 23 osoby niestety nie 
ukończyły tego przygotowania 
Ze składek młodzieży zostały za-
kupione: ornat, lekcjonarze tom 
I-VI, agenda liturgiczna i Rytuał 
Sakramentu Małżeństwa. Za ca-
łość przygotowania i przeprowa-
dzenia tej uroczystości był odpo-
wiedzialny ks. Wojciech 
Zieliński.

Ola i Ala milisińskie

K r o n I K a  SalezjańSKa
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wieczny

Kilka słów o kulcie
Kult zmarłych w religii chrześci-
jańskiej praktykowany był od naj-
dawniejszych czasów. Początki 
znalazł, bowiem, już w okresie bi-
blijnym. Wtedy też po raz pierw-
szy pojawiły się specjalne księgi, 
w których zapisywano imiona 
zmarłych osób, aby potem móc 
modlić się w ich intencji. W póź-
niejszym okresie, w ramach mod-
litwy za tych, którzy odeszli już z 
tego świata, zaczęto praktykować, 
tzw. dyptyki. Były to składane 
tabliczki – wykonane najczęściej 
z metalu lub kości słoniowej i z 
jednej strony pokryte woskiem. 
To właśnie na tej stronie wypisy-
wano imiona zmarłych, a potem, 
w czasie sprawowania Eucharystii, 
wyczytywano je i modlono się za 
ich dusze. 
W okresie średniowiecza, a kon-
kretnie w X wieku, Kościół, kon-
tynuując tradycję starożytnych 
dyptyków, zaoferował modlitwę 

za zmarłych, która przetrwała aż 
do dziś, czyli  tzw. wypominki.

Wypominki...co to takiego?  
   Wypominki, to modlitwy bła-
galne odprawiane w Kościołach w 
intencji osób, które zakończyły 
swe ziemskie życie. W ramach tej 
modlitwy wierni wpisują na spe-
cjalnych kartkach imiona zmar-
łych, które w odpowiednim czasie 
są wyczytywane przez kapłanów. 
Zasadniczo, możemy wyróżnić 
dwa rodzaje wypominków. 
Pierwszy, to tzw. wypominki jed-
norazowe. Mówimy o nich wtedy, 
gdy imię zmarłego wyczytane, 

„wypominane” jest tylko raz, pod-
czas odmawiania listopadowego 
różańca za zmarłych. Drugi typ, 
to wypominki roczne, czyli takie, 
w których osoby „wypomina się” 
przez cały rok, przed rozpoczę-
ciem każdej Mszy niedzielnej lub 
w innym czasie ustalonym przez 
daną parafię. 
W miarę wzrostu popularności 
tej modlitwy powstały także, tzw. 
wypominki oktawalne, podczas 
których wspomina się zmarłego 
przez osiem dni od chwili uro-
czystości Wszystkich Świętych. 

znaczenie wypominków
 Wypominki mają zarówno zna-
czenie dla tych, którzy odeszli już 
z tego świata, jak i dla tych, którzy 
wciąż „pielgrzymują” do Domu 
Ojca. W pierwszym przypadku 
modlitwa ta ma na celu skrócenie 
cierpienia dusz w czyśćcu, które 
wynika z tymczasowego pozba-
wienia bliskości Boga. W odnie-
sieniu do członków Kościoła tu, 
na ziemi, znaczenie wypominków 

czy jakiejkolwiek innej formy 
wspomnień o zmarłych, np. na-
wiedzenie cmentarza lub złożenie 
odpustu za zmarłego, ma przede 
wszystkim wpływ na sferę emo-
cjonalną i psychiczną. Pozwala 
bowiem doznać uczucia swego 
rodzaju kontaktu z bliskim czło-
wiekiem, który opuścił ten świat.
Wielu teologów podkreśla rów-
nież rangę modlitwy za tych, któ-
rzy pokonali już granicę śmierci, 
ze względu na ukazanie nieroze-
rwalności, ciągłości oraz łączno-
ści Kościoła, zarówno tu na ziemi, 
jak i w Królestwie Niebieskim.                                                
Niektórzy badacze historii Koś-
cioła podkreślają również powią-
zanie współczesnych wypomin-
ków z tzw. liber vitae, czyli „księgą 
życia”, w której Bóg zapisywał 
imiona zmarłych. Podobno dzi-
siejsze wpisywanie przez wier-
nych imion zmarłych na kartkach 
oraz późniejsze ich odczytywanie 
przez kapłanów, umacnia naszą 
wiarę w to, że nasi bliscy zmarli 
już wcześniej zostali umieszczeni 
na „Bożej liście życia wiecznego”.

refleksji kilka...
   Wypominki, tak jak każda inna 
forma modlitwy, z pewnością jest 
miła Bogu. Idąc krok dalej, moż-
na śmiało powiedzieć, że staje się 
miła tym bardziej, że ofiarowana 
zostaje za tych, których fizycznie 
już z nami nie ma. Warto zatem – 
szczególnie w listopadzie – wspo-
mnieć naszych bliższych i dal-
szych zmarłych, a może nawet 
pomodlić się za tych, których zu-
pełnie nie znaliśmy.

Justyna Kuśtowska

Okres, kiedy otaczamy zmarłych  
szczególną opieką modlitewną –  tak najkrócej 

można chyba opisać listopad

odpoczynek



s t r o n a  5W o K ó ł  n a S :  C m e n t a r z  n a  P I a S K a C h

cmentarz
Cmentarz, szczególnie w polskiej tradycji, jak pisze 
Zygmunt Wierzchowiak w książce Pamięć ludzi i ka-
mieni, jest czymś więcej niż tylko miejscem grzeba-
nia umarłych. To przestrzeń szczególna, przestrzeń 
pamięci i refleksji. Na terenie naszej parafii, która 
powstała w 1913 r., także znajduje się miejsce po-
chówku. Znane jako Cmentarz na Piaskach usytuo-
wane jest przy ul. Zagnańskiej. W kieleckim Archi-
wum Diecezjalnym udało mi się odnaleźć kilka 
dokumentów dotyczących historii tego cmentarza.

W zamierzeniach miał to być cmentarz parafialny 
salezjańskiej parafii p.w. św. Krzyża w Kielcach. W 
tym właśnie celu ks. kanonik Franciszek Sonik i Jan 
Bokwa, działający w imieniu Rady Dozorów Kościel-
nych Rzymsko – Katolickich Parafii w Kielcach, za-
kupili od Stefana Nowaka, (a właściwie od jego peł-
nomocnika Stanisława Stycznia) „przestrzeń placu, 4 
hektary, położoną przy ul. Zagnańskiej, przeznaczo-
ną na cmentarz grzebalny parafii św. Krzyża w Kiel-
cach (…) za cenę sprzedażną w kwocie 9000 zł”. 
Działo się to 7 listopada 1935 roku. Kilka lat później, 
20 października 1940 roku, nastąpiło poświęcenie 
cmentarza, którego dokonał ks. Michałowicz, ów-
czesny proboszcz parafii św. Krzyża.

 Okazuje się, że cmentarz właściwie zaraz po poświę-
ceniu stał się miejscem pochówku wspólnym dla 
wszystkich parafii, a nie przynależnym tylko parafii 
salezjańskiej, co budziło pewne niezadowolenie pa-
rafialnej wspólnoty. Świadectwem tego jest Kwestio-
nariusz o stanie majątkowym parafii św. Krzyża z 14 
stycznia 1941 roku. W punkcie czwartym tego doku-
mentu, dotyczącym cmentarza grzebalnego, znajduje 
się uwaga, iż „pożądaną rzeczą byłoby, gdyby parafia 
miała swój własny cmentarz, jak to było w zamia-
rach przy nabywaniu terenu na Piaskach”. Ale prag-
nienie to nie zostało spełnione. Tak naprawdę, za-
równo Cmentarz na Piaskach, jak i pozostałe 
ówczesne kieleckie cmentarze: Nowy i Stary były ne-
kropoliami międzyparafialnymi, a kierowała nimi 
instytucja zwana Dozorem Cmentarzy na czele z 
proboszczem parafii katedralnej w Kielcach.  

W Archiwum Diecezjalnym zachował się jeszcze 

inny ciekawy dokument dotyczący powojennej już hi-
storii cmentarza – protokół z odbytej 14 marca 1957 
roku konferencji na temat sanitarnych spraw zalewu, 
który został wykopany po wojnie w sąsiedztwie nekro-
polii na Piaskach. Zasugerowano wówczas, że jednym z 
czynników zanieczyszczających zbiornik jest „bezpo-
średnia łączność z istniejącym cmentarzem katolickim”. 
Pojawiła się zatem propozycja zamknięcia tego miej-
sca pochówku, a nawet całkowitej jego likwidacji, po-
przez ekshumację zwłok. Jeden z uczestników konfe-
rencji, inż. Zatorski, zasugerował, że tańszym niż 
ekshumacja rozwiązaniem będzie oddzielenie wód 
cmentarnych od wód zalewu przy pomocy ścianki 
izolacyjnej. Uczestnikiem tejże konferencji był rów-

na Piaskach

doKońCzenIe na Str. �2
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Mieczysławem Jaworskim i roz-
począłem pracę w Domu Pomo-
cy. Do tej pory zajmuję się tym, 
co w okresie studiów bardzo po-
lubiłem i co dawało, i daje mi, 
prawdziwą satysfakcję. 

A.S. A czy dzisiaj młodzi ludzie 
chcą pomagać innym? 

Młodzi ludzie zawsze włączają 
się w tego typu działalność, wi-
dzą w niej głębszy sens. W sto-
warzyszeniu „Niepełnosprawni 
Plus”, które założyłem w 1995r. i 
prowadzę nadal, wciąż się poja-
wiają młodzi wolontariusze. I to 
mnie niezmiernie cieszy. 

A.S. Czy zauważa Pan jakieś 
zmiany w podejściu polskiego 
społeczeństwa do osób niepeł-
nosprawnych?

Dawniej osoby niepełnosprawne 
były „niepopularne” w społe-
czeństwie, dyskryminowane. 
Władze, chcąc poprawić nasz wi-
zerunek na arenie międzynaro-
dowej, udowadniały, że w Polsce 
nie ma aż tak wiele tego typu 
osób. Niepełnosprawni, za-
mknięci w swoich domach, byli 
skazani na samotność i wyklu-
czenie ze społeczeństwa. Teraz 
na szczęście jest już inaczej – 
tego, że są oni pełnoprawnymi 
członkami społeczeństwa, nikt 
już nie kwestionuje. Bardzo 
modne ostatnio jest mówienie o 
łamaniu barier architektonicz-
nych, ale bardzo ważne jest też 
ciągłe łamanie barier mental-
nych w nas samych. Ludzie za-
czynają traktować osoby niepeł-

jest wiele rzeczy do zrobienia

Z Krzysztofem Słoniem, przewodniczącym  
Rady Miejskiej w Kielcach, dyrektorem Oddziału 

Świętokrzyskiego Państwowego Funduszu 
Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych 

rozmawia Agata Sówka.

A.S.: Jest Pan dyrektorem 
PFRON-u, na czym polega Pań-
ska praca?

K.S.: Oddział PFRON zajmuje 
się realizacją programów doty-
czących głównie wspierania osób 
niepełnosprawnych, min. w zdo-
byciu wyższego wykształcenia, w 
zakupie sprzętu komputerowego, 
wózków elektrycznych, samo-
chodów. To również wspieranie 
zakładów, które zatrudniają oso-
by niepełnosprawne w refundacji 
kosztów pracy; wynagrodzenia i 
składek ZUS, organizacji i wypo-
sażenia miejsc pracy dla tych 
osób. Współpracujemy również z 
samorządami powiatowymi i 
gminnymi oraz wojewódzkim w 
realizacji programów PFRON 
np. „Program wyrównywania 
różnic między regionami”, 
„Uczeń na wsi” „Osoba niepeł-

nosprawna w służbie publicznej”. 
Do tego jeszcze mój oddział 
współdziała z organizacjami po-
zarządowymi w ramach dużego 
programu „Partner”. Dzięki temu 
stowarzyszenia pozyskują środki 
na utrzymanie swoich siedzib, 
zajęcia rehabilitacyjne, wspiera-
jące, imprezy kulturalne, wy-
cieczki i inne zadania statutowe 
skierowane do osób niepełno-
sprawnych.

A.S.: Pańska kariera zawodowa 
skupia się wokół ludzi starszych, 
niepełnosprawnych, chorych. 
Skąd takie zainteresowanie? 

K.S.: Jeszcze na studiach na Poli-
technice Świętokrzyskiej należa-
łem do grupy charytatywnej 
działającej przy duszpasterstwie 
akademickim. Zajmowaliśmy się 
pomocą dla osób niepełno-
sprawnych, chorych i starszych 
potrzebujących takiej pomocy. 
Wtedy organizacje pozarządowe 
działające w sferze pomocy spo-
łecznej nie były tak popularne 
jak dziś. Wszystkie nasze działa-
nia wynikały jedynie z aktywno-
ści członków grupy i jej animato-
rów, głównie księdza Bogusława 
Bodzionego, który prowadził na-
sze studenckie katechezy. Oprócz 
pracy całorocznej, w czasie wa-
kacji organizowaliśmy - od 1986 
roku – wyjazdy z niepełnospraw-
nymi, tzw. wczasorekolekcje. To 
były początki tego, co dziś nazy-
wane jest turnusami rehabilita-
cyjnymi. 
 Wtedy też poznałem ludzi z To-
warzystwa Dobroczynności, za-
przyjaźniłem się z ks. Biskupem 
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jest wiele rzeczy do zrobienia
nosprawne zupełnie naturalnie. 
Jest to bardzo dobra tendencja, 
świadcząca o naszym cywiliza-
cyjnym zbliżeniu do Europy. W 
tę tendencję wpisuje się również 
PERON.

A. S.: Z Pańskiej inicjatywy po-
wstał drugoligowy zespół piłki 
siatkowej mężczyzn Fart. Jak do 
tego doszło? 

K.S.: Trzy lata temu pojawił się  
w naszej parafii ks. Grzegorz Du-
dek. Byłem wtedy radnym i wi-
ceprzewodniczącym Rady Miej-
skiej. Ksiądz Grzegorz 
zainteresował mnie inicjatywą 
wychowania młodzieży przez 
sport, jak również tym, że kiele-
cki Salos może odnieść sukces w 
piłce siatkowej. Bardzo się w tę 
ideę zaangażowałem i zacząłem 
szukać dla niej sprzymierzeńców. 
Udało się systematycznie pozy-
skiwać środki z miasta i Gminnej 
Komisji Rozwiązywania Proble-
mów Alkoholowych. Z czasem 
dołączyli sponsorzy, min. szef 
firmy Fart Mirosław Szczukie-
wicz. Nasze wspólne działania 
sprawiały, że przybywało dziecia-
ków chcących trenować tę dyscy-
plinę, młodzi siatkarze mieli co-
raz lepsze warunki do treningów, 
osiągaliśmy znaczące sukcesy. 
Kielecki Salos zaczął być po-
strzegany w województwie jako 
dobrze rozwijający się klub. Ma-
rzenie, żeby do Kielc, po kilku-
dziesięciu latach nieobecności, 
wróciła siatkówka na wysokim 
poziomie, stawało się coraz bar-
dziej realne. I udało się. Pierwszy 
mecz drugiej ligi odbył się 20 
października 2007. Wygraliśmy! 

Bez większej reklamy przyszło 
kibicować ponad 1200 osób.  
To sukces. Ten sezon pokaże 
czy możemy aspirować do 
pierwszej ligi. Plan minimum 
to utrzymać się w drugiej lidze. 
Ja chcę nadal wspierać Salos i 
naszą drużynę. Daje mi to sa-
tysfakcję jako radnemu i kibi-
cowi, ponieważ widzę dobre 
efekty wychowawcze i sporto-
we. 

A.S.: Jakie są Pańskie plany na 
najbliższą przyszłość?

K.S.: Oczywiście kontynuacja 
pracy w kieleckim samorządzie  
i w PFRON-ie. Jest jeszcze wiele 
ważnych rzeczy do zrobienia  
w naszym mieście i wojewódz-
twie. Chcę też nadal realizować 
się w działalności społecznej.

A.S.: Dziękuję za rozmowę.

KrzySztoF Słóń  
PodCzaS odnoWIenIa 
PrzyrzeCzeń małżeń-
SKICh W CzaSIe mISjI Pa-
raFIalnyCh 2007 r.
fot. ks. tomek Kijowski sdb
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�. InSCenIzaCja teatru �eden

2. W modlItWIe Przy relIKWIaCh

3. młodzIeż Po  
modlIteWnym CzuWanIu

4. WyStaWa PoŚWIęCona domInIKoWI

5. mInIStranCI u boKu Patrona

6. WPISy do PamIątKoWej KSIęgI

fotografie janusz Stanek i ks. tomek Kijowski sdb

Peregrynacja relikwi
Świętego dominika Savio
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Peregrynacja relikwi
Świętego dominika Savio

16-17 października 2007 r.
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pod dyrygenturą ks. Jana Mleczki, 
w którego skład wchodzili także 
chórzyści chóru parafialnego. 
Chór ten dał uroczysty koncert 
pieśni Maryjnych 8 grudnia 1947 ( 
w święto Niepokalanego Poczęcia 
Matki Bożej).
W latach 1951-57 pracował w pa-
rafii, początkowo jako katecheta, a 
później jako proboszcz, ks. Jan 
Szczupał – wielki sympatyk śpie-
wu chóralnego. Był organizatorem 
wielu kameralnych zespołów, 
stworzył własną bibliotekę nut. Za 
jego przyczyną i pomocą organi-
zacyjną, w Niedzielę Palmową 
1957 r. chór mieszany wykonał Pa-
sję. Organistą był wtedy Jan Lip-
czyński, który pracował w parafii 

Pełnym głosem

W tym roku mija 90 rocznica powstania naszego 
parafialnego chóru. Ponieważ w 22 listopada 
wspominamy św. Cecylię, patronkę śpiewu koś-
cielnego, to właśnie w listopadowym numerze 
„Oratora” prezentujemy najważniejsze wydarze-
nia z bogatej historii chóru, który przyjął imię 
tejże patronki.

Chór parafialny powstał w 1917 r., 
czyli w 4 lata po erygowaniu para-
fii. Jego założycielem i kierowni-
kiem był organista, Ludwik Okra-
sko. Był to chór mieszany, 
czterogłosowy, liczący 40 osób. 
Śpiewał co niedziela podczas 
sumy i w czasie różnych uroczy-
stości kościelnych, m.in. corocznie 
przy ołtarzach w czasie procesji 
Bożego Ciała. Występował w kon-
kursach kolęd organizowanych w 
katedrze, zajmując kilkakrotnie I 
miejsce, a także w zjazdach śpie-
waczych.
W 1937 roku, na wniosek pro-
boszcza, Stanisława Łukaszewskie-
go, chór mieszany został zreduko-
wany do chóru tylko męskiego, ale 
i ten wkrótce został rozwiązany. 
Znaczna część członków przeszła 

do chóru katedralnego.
W okresie okupacji chór znów się 
odrodził pod batutą Ludwika 
Okraski. Pomimo obostrzeń prze-
jawiał bardzo ożywioną działal-
ność, podtrzymując ducha pol-
skiego i patriotyzm parafian. Ze 
składu tego chóru żyje jeszcze 
pani Władysława Król z domu 
Przystalska. Jej staż w chórze wy-
nosi 70 lat, (ostatnio na absencji 
chorobowej).
Również w czasie okupacji, przez 
2 lata, istniał 9-osobowy chórek 
męski założony przez ks. Czesława 
Rogowskiego. Stał on na wysokim 
poziomie artystycznym. Żyje jesz-
cze jeden z jego członków, p. Bro-
nisław Meks.
Po 31 latach pracy, w 1945 roku, 
odszedł z pracy, na skutek choro-
by, p. Okrasko, a jego następcą zo-
stał p. Józef Kucaba, który, jako or-
ganista i dyrygent chóru, pracował 
do 1949 roku. Chór powiększył 
liczbę członków do 50 osób. Śpie-
wał, wespół z innymi chórami kie-
leckimi, pod dyrygenturą organi-
sty katedralnego, Jerzego 
Rosińskiego, kolejno w każdej pa-
rafii w czasie oktawy Bożego Ciała.
Wielu członków chóru brało, do 
1953 r., czynny udział w widowi-
sku Męki Pańskiej pod kierowni-
ctwem ks. Stanisława Mazurkiewi-
cza, a niektórzy grali główne role 
apostołów (Jan Rosiak, Jerzy 
Szczepański, Marian Dziadek). 
Chórzyści brali także udział w ja-
sełkach, akademiach, a nawet w 
amatorsko wystawianych operet-
kach.
W roku 1947 został utworzony 
bardzo liczny chór młodzieżowy 

pięknie mu śpiewajcie

Pan organISta  
- henryK zaCharSKI  

od 33 lat ProWadzI Chór.
fot. ks. tomek Kijowski sdb
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od 1949 do 1960 roku.
W 1953 r. został zakupiony i po-
święcony obraz św. Cecylii, który 
na chórze kościelnym wisi do dziś.
W dniu 7 września 1958 r. miała 
miejsce wielka uroczystość koro-
nacji cudownej figury Matki Bożej 
Piotrkowickiej, w której wzięło 
udział 9 biskupów na czele z ordy-
nariuszem kieleckim, bp. Czesła-
wem Kaczmarkiem. Uroczystość 
uświetniły połączone chóry: kate-
dralny, św., Krzyża i św. Wojciecha 
(pod batutą Jerzego Rosińskiego).
Ze względu na utrudnienia komu-
nikacyjne (był to okres utrwalenia 
reżimu socjalistycznego) chórzyści 
udawali się do Piotrkowic różnymi 
środkami lokomocji (furmankami, 

rowerami), a nawet pieszo.
W roku 1959 parafia pod kierow-
nictwem proboszcza, ks. Jana Gra-
fowskiego, zakupiła nowe 50 – gło-
sowe organy, które służą nam do 
chwili obecnej.
W 1960 roku wyszło zarządzenie 
(w związku z uchwałami Soboru 
Watykańskiego II) o zmianach w 
liturgii mszalnej, więc p. Lipczyń-
ski stworzył kilkuosobowy zespół 
męski, śpiewający pieśni w stylu 
gregoriańskim. Po odejściu pana 
organisty w 1960 roku chór para-
fialny został rozwiązany.
Nowym organistą został młody 
człowiek, p. Józef Oliwa. Do parafii 
przybył ks. prof. Karol Lewandow-
ski, który stworzył chór ministran-

Chór SPrzed lat.
eKSPerCI SzaCuja, że zdjeCIe 
zoStało WyKonane 
W lataCh 70-tyCh.
fot. archiwum

pięknie mu śpiewajcie
cki - jedyny w diecezji chór chło-
pięcy. W styczniu 1961 roku chór 
ten koncertował w katedrze (w 
prezbiterium kościoła). W tym też 
roku ks. K. Lewandowski stworzył 
nowy męski chór złożony z byłych 
chórzystów parafialnych, starszych 
ministrantów. Chór ten pracował 
5 lat - do 1966. Uświetniał on wie-
le uroczystości.
Na gorącą prośbę byłych chórzy-
stów ks. proboszcz Bolesław 
Schneider wyraził zgodę na reak-
tywowanie chóru parafialnego w 
1973 r. Prowadził go organista Ig-
nacy Obrzut. Chór otrzymał wte-
dy nazwę Cecylia. Organizacją 
chóru zajęły się bardzo aktywnie 
dwie chórzystki: p. Władysława 
Król i p. Janina Szmat. Pan Obrzut 
skompletował bibliotekę chóralną. 
Obecnie chór posiada wiele utwo-
rów na wszystkie okazje i uroczy-
stości kościelne. 
Z dniem 1 IX 1975 r. organistą i 
dyrygentem chóru został mgr 
Henryk Zacharski, (czyli niedaw-
no rozpoczął się 33 rok jego pra-
cy).
Repertuar chóru jest bardzo zróż-
nicowany: kolędy, pieśni Maryjne, 
eucharystyczne, ku czci Serca Je-
zusowego, okolicznościowe, przy-
godne, patriotyczne i inne. Chór 
uświetnia wszystkie uroczystości 
kościelne. Śpiewał też w wielu 
sanktuariach Maryjnych w Polsce. 
W czasie drugiej pielgrzymki pa-
pieża Jana Pawła II śpiewał w Czę-
stochowie, podczas koronacji 
obrazu Matki Bożej Zielenieckiej 
(diecezja kielecka) w niedzielę 19 
czerwca 1983 roku, jako jeden z 
chórów połączonych, pod batutą 
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Jerzego Rosińskiego. 
Chóry połączone, (a więc również Ce-
cylia) uświetniały też uroczystości die-
cezjalne: ingresy biskupów (J. Gurdy, S. 
Szymeckiego, M. Jaworskiego, K. Ry-
czana), odpusty Matki Bożej Łaskawej, 
100 - lecie diecezji kieleckiej, święce-
nia kapłańskie, Dni Kultury Chrześci-
jańskiej, koncerty kolęd i inne. 
W czasie wizyty w Kielcach papieża 
Jana Pawła II chór nasz (w chórze po-
łączonym) śpiewał w czasie Mszy 
Świętej na lotnisku w Masłowie 3 
czerwca 1991r. 
Ostatnio chór jest mniej liczny (starsi 
chórzyści umierają, inni chorują), stał 
się chórem trzygłosowym (sopran, alt, 
tenor). Na ważniejszych uroczystoś-
ciach zasilają nas mężczyźni z innych 
chórów (z parafii św. Józefa czy św. 
Wojciecha). Istnieje więc pilna potrze-
ba naboru nowych członków.
Zachęcamy parafian ze słuchem mu-
zycznym: zasilcie szeregi chóru, bo-
wiem „kto śpiewa, dwa razy się modli”. 
Zapraszamy i czekamy.

Zofia Niebudek

nież przedstawiciel Kościoła, pro-
boszcz parafii salezjańskiej, ks. Jan 
Szczupał, który wysunął zagadnie-
nie prawnego przejęcia terenu 
cmentarza oraz jego wywłaszcze-
nia, a także domagał się przyzna-
nia nowego terenu pod cmentarz, 
aby było gdzie grzebać zmarłych z 
chwilą zamknięcia sporej nekropo-
lii nad zalewem. Cmentarz nie zo-
stał jednak zamknięty. 

Nie tak dawno, 5 czerwca 2007r., 
przypomniano jeszcze jeden 
aspekt z historii Cmentarza na Pia-
skach. Tego właśnie dnia, przy 
głównej alei (w pobliżu kaplicy), 
odsłonięto pomnik poświęcony 
pamięci kilkudziesięciu żołnierzy 
Armii Krajowej, Narodowych Sił 
Zbrojnych oraz organizacji Wol-
ność i Niezawisłość, zamordowa-
nych przez urząd bezpieczeństwa 
w kieleckim więzieniu oraz innych 
miejscach kaźni i pochowanych 
skrycie, pod osłoną nocy, właśnie 

na Piaskach. Ponieważ brak w do-
kumentacji cmentarza jakichkol-
wiek zapisów na ten temat, dlatego 
też nie można było ustalić dokład-
nych miejsc pochówku i stąd 
wspólny pomnik ofiar kaźni. 

Cmentarz to miejsce pamięci. Każ-
dy cmentarz ma też jakąś swoją hi-
storię. Warto czasami w tę historię 
się wczytać. 

Monika Bator

doKońCzenIe ze Str. 5
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czyli Dyskusyjny Klub Filmowy 
Idea jest prosta. Dobre kino jest 
dobre, wiec je oglądamy. Złe kino 
jest złe, więc je pomijamy. A po-
tem gadamy. Kto chce. Zapras-
zamy w czwartki, godzina 17.00 
Oratorium Świętokrzyskie; sala 
teatralna; prowadzenie: Jola Gaw-
da. Wstęp wolny
Najbliższe projekcje:
-22.11: Przygoda, reż. Michel-
angelo Antonioni, Francja 1960.
-29.11: Siódma pieczęć, reż. Ing-
mar Bergman, Szwecja 1957.

10-24.11. - II Dni Kultury Chrze-
ścijańskiej w Jędrzejowie

W programie m.in.:
-20.11. (wtorek) – godz. 18.00, 
Żyć jak Jezus w Nazarecie, spot-
kanie z bratem Morisem ze zgro-
madzenia Małych Braci Jezusa  
- sala w Domu Kultury w Jędrze-
jowie

-22.11. (czwartek) – godz. 18.00, 
Po co człowiekowi religia?, spot-
kanie z profesorem Papieskiej 
Akademii Teologicznej w Kra-
kowie, znanym krakowskim 
duszpasterzem, dominikaninem, 
ojcem Janem Andrzejem Kłoczo-
wskim – aula Muzeum im. 
Przypkowskich w Jędrzejowie.

-24.11. (sobota) – godz. 18.00 – 
koncert Antoniny Krzysztoń z 

Informator

zespołem, kościół p.w. św. Trójcy 
w Jędrzejowie.
Więcej informacji na  
http://www.kielce.opoka.org.pl/

23-27.11- Chrześcijańskie Dni 
Kultury Studenckiej w Kiel-
cach 2007 “zaświeć!” 

- 23.11. (piątek) - Msza św. na 
rozpoczęcie; kaplica Duszpa-
sterstwa Akademickiego (DA), ul. 
Wesoła 54, godz.18.00
Henryk Merchel, Człowiek 
wobec cierpienia i śmierci. 
Niewidomy od 18 roku życia, ka-
plica DA, godz.19.00

- 24.11.(sobota) - Andrzej Wron-
ka, Sekty współczesnym wyzwa-
niem dla chrześcijaństwa, kaplica 
DA, godz. 15.30; 
Msza św., kaplica DA godz. 17.00
zagrają Jacek Dewódzki i Kapela 
przyjaciela; kaplica DA, godz. 19.00
czuwanie na modlitwie, kaplica 
DA, godz. 21.00 - 23.00

- 25.11. (niedziela)- konferencja, 
Święty Krzyż; kaplica DA,  
godz. 16.30
Msza św., kaplica DA, godz. 18.00
zagrają Porozumienie [Szczecin], 
Remont Duszy [Kraków]; kaplica 
DA, godz. 19.00

26.11.( poniedziałek) - Msza św., 
kaplica DA, godz. 16.00
spektakl teatru studenckiego An-
drzeja Koziei; kaplica DA, godz. 
17.00 zagrają Shaddai [Rzeszów] 
& 2 Tm 2,3 [Gdańsk]; hala przy 
ul. Żytniej, godz. 18.00

kościoła kieleckiego
27.11.2007 (wtorek) - Rafał 
Szymkowiak, kogo jara taka 
wiara?, kaplica DA, godz. 16.30
Msza św., Katedra, godz. 18.00
zagra Antonina Krzysztof; kaplica 
DA, godz. 20.00

24.11. (sobota), godz. 15.30, 
Uczeń Jezusa Boga – Człowieka, 
Liturgia Słowa w Wigilię 
Uroczystości Chrystusa Króla, 
celebracja w ramach obchodów 
Światowego Dnia Młodzieży w 
roku duszpasterskim 2007/2008 
– kościół p.w. św. Wojciecha w 
Kielcach

przygotowała Monika Bator

i n f o r m a t o r  k o Ś c i o ł a  k i e l e c k i e g o



o r a t o r  Ś w i ę t o k r z y s k i  –  l i s t o P a d  2 0 0 7

Wróżby andrzejKoWe  
W oratorIum.  

CIeKaWe Czy SIę SPełnIły? 
fot. Paulina mularczyk

Mateusz, lat 14
Czasami czytam horoskopy. To normal-
ne, że jeśli pisze coś dobrego, to w to 
wierzymy (nawet nieświadomie). Nato-
miast, jeśli pisze o nas coś złego, typu, że 
nam się coś stanie to w to nie wierzę. W 
amulety i talizmany również nie wierzę, 
ponieważ nie liczą się takie „pomocni-
ki”, tylko to jak jesteśmy nastawieni do 
danej rzeczy.

Bartek, lat 17
Nie wierzę w horoskopy ani różnego 
rodzaju talizmany, ponieważ nic i nikt 
nie może przewidzieć naszej przyszłości. 
Według mnie ludzie wymyślają takie 
rzeczy wyłącznie dla zarobku, wykorzy-
stując naiwność ludzi. Teraz takie rzeczy 
znajdują się w każdym sklepie czy kio-
sku. Dla mnie jest to zwykła głupota 
ludzka.

Damian, lat 32
Według mnie są to jakieś propagandy, 
bądź legendy. Rzadko ktokolwiek wierzy 
w takie rzeczy, choć są oczywiście wy-
jątki.

Hubert, lat 13
Do amuletów i talizmanów nigdy nie 
miałem przekonania i wątpię, aby się to 
kiedykolwiek zmieniło. Za to w horo-
skopy kiedyś wierzyłem. Kiedy mama 
kupowała sobie gazety, ja od razu zerka-
łem na ostatnie strony, gdzie przeważnie 
się znajdowały. Na początku zdawało mi 
się, że to działa, wierzyłem we wszystko 
co było napisane w rubryce ,,Barana”, ale 
po jakimś czasie zorientowałem się, że 
nie zgadza się to ani troszkę z tym, co 
dzieje się w moim życiu. Od tamtej pory 
nie zaglądam już w ogóle w horoskopy i 
nie wierze, żadnym wróżkom i cygan-
kom. 

Filip, lat 16
Nie, nie wierze. Uważam, że jest to grze-
chem, ponieważ jestem chrześcijani-
nem, więc normalnym jest, że takie rze-
czy są niedopuszczalne. Uważam 
również, że każdy chrześcijanin powi-
nien przyjąć taką samą postawę, ponie-
waż tego wymaga nasza wiara.

Lucyna, lat 47
Uważam, że takie pomoce typu amulety 

szczęścia czy talizmany miłości nie po-
magają nam w niczym. No, bo jak jakiś 
krążek może pomóc w znalezieniu 
przyjaciela, lub osoby, z którą chcemy 
spędzić całe życie?! Owszem w Andrzej-
ki, wróżę sobie, ale tylko dla zabawy, tak 
jak chyba wszyscy, bo kto wierzy w 
przypadek.

Szymek, lat 15
Wierze. Dlaczego? Gdy dostałem od 
dziewczyny branzoletkę to od razu za-
cząłem strzelać bramki dla mojej druży-
ny w lidze. Gdzie wcześniej w ogóle nie 
mogłem się „wstrzelić”. Dlatego uwa-
żam, że przyniosło mi to szczęście.

Kasia, lat 21
Ja wierzę tylko w horoskopy. Bardzo 
często mi się sprawdzają, tylko w wyjąt-
kowych sytuacjach coś się nie zgadza. 
Lubię wiedzieć, co zdarzy się w przy-
szłości. Wiadomo, że nie dowie się 
wszystkiego dokładnie, ale szczegóły tez 
są ważne. Jeśli chodzi o amulety to w nie 
wierzę w ich moc.

Łukasz, lat 20
Nie wierzę, ponieważ nie mam żadnych 
logicznych dowodów, w to, że miałbym 
wierzyć. Dla mnie jest to po prostu bez-
sens. Każdy ma zapisane to co trzeba w 
niebie i tego nie da się zmienić.

Jak widzicie wyniki sondy są dosyć jed-
nostronne. Większość z Was opowiada 
się za tym, że nie wierzy w amulety, tali-
zmany, horoskopy itp. Tym samym udo-
wadniacie, że jesteście prawdziwymi 
chrześcijanami. Mam nadzieję, że sonda 
ta rozjaśni myśli nie ednej osobie, która 
wierzy w prawdziwość wyżej wymienio-
nych rzeczy.

Kasia i Basia

amulety
talizmany

horoskopy
Przez niektórych uważane za bardzo ciekawe i 

potrzebne, a przez niektórych całkiem na odwrót. 
amulety, talizmany, horoskopy. Postanowiliśmy 

zapytać naszych czytelników, co sądzą o tego 
typu „pomocach”. Czy jest to prawda, w którą 

należy wierzyć? Czy tylko kolejny mit, legenda? 
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hasło rozwiązać masz
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przygotowała  
Alicja Jackowska

1 listopada to dzień zwierzeń człowieka przed sa-
mym sobą. Jest to czas zadawania pytań, na które 
trudno znaleźć odpowiedź.  
Dlaczego? Po co?
Zapalam znicz, wpatruję się w jego płomień, czuję 
jego ciepło i nagle odkrywam, że, zamiast smutku, 
odczuwam radość. Promieniuje ciepło świec, jakby 
znak Bożej obecności. Rozmawiam z tymi, którzy 
odeszli. Wsłuchuję się w ciszę cmentarza, szukając 
głosu we własnym wnętrzu. Bo przecież Bóg mówi 
w ciszy, tylko trzeba nauczyć się słuchać.
Dzisiejszy człowiek jest rozkrzyczany, głośny. Wyją 
wokół nas silniki samochodów, motorów. Nie potra-
fimy ze sobą rozmawiać, krzyczymy na siebie na-
wzajem, na dzieci, na starszych ludzi. Świat jest jed-
nym wielkim krzykiem! Kiedyś to wszystko się 
skończy – nastąpi wielka cisza. I nic już nie będzie 
ważne. Bo Ci, co odeszli, żyją. My umieramy.

Bogumiła Marzec

zapach
Stojąc nad mogiłami bliskich, i nie tylko, często 
pytamy samych siebie, jacy byli ci zmarli, dlaczego 
tak wcześnie odeszli…

Listopad i listonosz

Jest listopad czarny, trochę złoty,
mokre lustro trzyma w ręku ziemia.
W oknie domu płacze żal tęsknoty:
Nie ma listów! Listonosza nie ma!

Już nie przyjdzie ni we dnie, ni w nocy,
złote płatki zawiały mu oczy,

wiatr mu torbę otworzył przemocą,
list za listem po drodze się toczy.

Listonosza zasypały liście,
serc i trąbek złocista ulewa!

Ach i przepadł w zamęcie i świście,
list, liść biały z kochanego drzewa…

Maria Pawlikowska – Jasnorzewska

Przebyta droga

Słońce stanęło w zenicie:
oglądam się na przebytą drogę:

to ma być moje życie?
Patrzeć na to nie mogę!

Maria Pawlikowska – Jasnorzewska

świecy
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